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R ę k a w i c z k a ,
Powiastka z Szyllera. 

P rz e k ła d a n ia  J .  N  Ramińskiego.

P rz e d  zw ierzyńcem  na swym t r o n i e ,  
W  licznem  dw orzan  i s ług  g r o n ie ,  
Lubiąc  widok bo iów  krw aw y  ,
S iad ł  wysoko kró l  ł a s k a w y ;
P r z y  nim w o b w o d z ie ,
P ie r w s i  w n a ro d z ie ;
N ieco  w yżey na a l tan ie ,
W ie ń c e m  siadły tk liw e panie.

A gdy  k ró l  skinie ,
Kri,ta o d sk o c z y ,
I lew  og rom ny  z pow agą wkroczy(
I dum ne czo ło  
P o w o d z ą c  w k o ł o ,
P a sz c z ę  r< zdz iew a  ,
O k ro p n ie  z iew a  ,
J w strząsłszy  g r z y w ą ,
G rz b ie t  leniwo 
P rz ec iąg a  raz  i d r n g i ,
1 legn ie ,  iak d łng i.

K ró l  znow u palcem sk in ie  z wysoka : 
A w m gnien iu  oka
D ru g a  się z trzaskiem ro z w ie ra  k r a ta ,  
Skąd dzikim &kokiein 
T y g ry s  w y la ta ,
I  pędząc  w śc iek le ,
Skoro  Iwa zo c zy ,
R y k n ie  i s k o c z y ,
I p r ę ż n y  ogón w  straszny krąg  zw iia ,  
I  mknie ięzykiein , iak żądłem z in i ia ,
I s ie rć  kolczystą na g rzb ie c ie  iezy  
I zdała warcząc w  koło lw a  b i e ż y ,
I  warcząc b u r c z y ,
I burcząc pryska ,
W reszcie przylegnie, alo nie zbKska.

K ró l  znowu s k in i e :
J e g o  rGskazem
D w ie 'k r a ty  warkną za iednynt razom,
I  dwa la m p a r ty ,
Co maią m o c y ,
W  p ro s t  na tygrysa 
Lecą  iak s p r o c y ,
T y g ry s  w Lich topi krwawe p a z u r y ,
A lew  do g ó ry  
P o w s ta ie  s pychą ,
R ykn ie  I i c*cho.
Wilczkiem się kładą za: d łe  k o ty ,
Chęć m ordem  d y sz y ,  lecz  brak ocho ty .

Aż rękawiczka z rączk i ł a b ę d z ie y ,
L e c i  z wysohiey La do ł k r a w ę d z i ,
I  czy nią zamysł, czyli t r a f  w ł a d a ,  
M iędzy  tygrysem i lw em  np .la.

Laura się  na to  k rzyw o  u śm ie c h a ,
I do kochanka tak rz e c z e  ac icha; 
yP an ie  r y c e r z u ,  ieśli  te  w y ra z y ,
: K tórem słyszała od was ty le  r a z y ,
? N ie  są zw odnicze  , iesli mię kochacie ; 
^M yślcież iak te raz  , zab iedz  m oiey  stracie,.

R y c e rz  na nią spoyrzy  bokiem ,
S chodz i na d ó ł  sn iesznym  krokiem 
I gdz ie  Jeży s rog ie  z w ie rz ę ,
Rąkaw iczkę  śmiało b .e rz e .
M ię d z y  trwogą i  nad z ’ lią ,
W szy sc y  p a t rz ą  i  t rup ie ią  I —
O n spełn iw szy  męską s p r a w ę .
W ra c a  zw olna  n a  w ystaw ę;
Okrzyk w zn ieca  iedna  chwila,]
L aura  s łodko się przymila ,
R y c e rz  zimno staie z b l i s k ł r  
R ękaw iczkę  w twa.-z iey ciska,.
I  tak rze cze ,  gdy odehodz^ 
sT ak iey  p a n i , tak się godzi.*

)( ’



$JieTitóre “wiadomości o Hiszpanii.
( Ciąg dalszy.)

T o  , coby m i się właśnie w M a d r y *  
c i e  podobać p o w in n o ,  znudziło mnie 
naybardzióy; d o m y, u l i c e ,  ca ły  sposób 
budowania iest podobny do miernego 
miasteczka w  N i e m c z e c h  lub F r a n ­
c y  i ;  ze starożytności n iem a n iego d n e­
go u w a g i , a bardzo m a ło  dobrych budo­
w li .  Kościoły, prawie w szystkie  są bez- 
gustu.'W nętrze  onych nie iest po w ięk- 
szćy części nic innego, iak tylko podługo- 
w ata ciemna i próżna n a w a , czasem z 
bocznemi kaplicam i, a na końcu dobra 
albo zła k o p u ła ,  w  którćy znayduie się 
w ie lk i  o fta rz ; lecz koputka zdaie się 
w  tuteyszych kościołach niezbędnym 
przydatkiem ; w reszcie  s ą o n y , albo nie­
przyzw oicie nagie i brudne, albo nie- 
zgrabnemi ozdobami i błyskotkami u- 
pstrzone. Naylepszy ieszcze iest San 
Francisco; iestto wielka rotunda z ko­
pułą  , w  około po framugach znayduią 
się ołtarze. W  niektórych są dobre o- 
b ra z y , lecz n a y w ię c e y  tak ustawione 
W  c ie m n y c h  p o b o c z n y c h  k ap liczkach , iż  
trzeba bydź bardzo szczęś liw y m , by 
W  tę ch w ilę  nadeyść, kiedy tam prom yk 
światła dosięga. D om y zaś, iak m ó w i­
łe m  , tak są całkiem  staw ian e , iak u 
nas. Aż do altany , okna wszystkie na 
dole są opatrzone kratami. Sklepy są 
ciemne , i wyglądaią iak p iw nice, a lu ­
bo nie maią tego bogactw a w  to w a ­
rach, iak inne miasta F r a n c y  i (ni e  
m aw ię  o P a r y ż u ) ,  m ogłyby iednak 
dosyć wspaniale wyglądać , gdyby co­
k o lw ie k  tylko okazać się umiały. T o ­
w a r y  iednak nie są pow ystaw ian e , ale 
złożone w  kącie sklepu tak, że ich w c a ­
le nie widać. G dyby tu kiedy francuz- 
ką i angielską modę wystaw iania to w a ­
r ó w  za oknami w p ro w a d z o n o , po- 
w ićrzch o w n o ść  miasta w ieleby na tćm 
zyskała. Teraz m i się zawsze w y ­
daje , iak wielka pusta pobielona izba. 
W c h ó d  do d o m ó w ,  wszędzie prawie 
iest przeraźliwie brudny; domy szlach­
ty i  w ła ś c iw e  austeryie, maią zazw y-

czay coś nakształt p o rtyku, (sklepiony 
przysionek) lecz tak mizerne, iak tylko 
bydź m o ż e , i o d źw ie rn e g o , który ie­
dnak rzadko porządne ma pomieszkanie, 
lecz zw yczaynie za starym parawanem 
lub drewnianą ścianą, trzew iki łata. 
Niedawno w id zia łem  na karćcie, iada- 
c ćy  przez Paerta dcl S o l , fo k c io w e m i 
literami napisano : soy dcl Exsennor du- 
que de Jnfantado! (należy  do X ięc ia  
I n fa n ta  do.

Każde piętro , nawet każda strona 
mieszkalna, zamyka się mocnemi drzwia­
m i ,  w  których iest za kratą m ałe okien­
ko ; odm yka się ostrożnie , potćm  
w ygląda przez nie stara duenna i pyta:  
kto tu ? i  nie wpuści nikogo , dopóki 
się nie zabezpieczy. T ra fia ły  się nay- 
smutnieysze przykłady, że znaiomi, któ­
rym  lekkomyślnie otworzono , w szyst­
kich w ym ordow ali i okradli. Przynay- 
m n ićy  w  m oim  d o mu ,  kiedy w  nim 
oyca nie m a ,  S e n n o r a  dotąd nie ot­
w o r z y ,  póki m nie nie z a w o ła ,  i nie 
postaw i na odwodzie. Ale też za 
to można w  iakowyim domu po wszyst­
k ic h  schodach nabiegać się do góry i na 
d ó ł , nie zdybawszy ani iednego czło­
w ieka. Jednćm s ł o w e m , nic nie ma 
nieznośnieyszego, iak taki dóm w  M a ­
d r y c i e ,  osobliwie porą zim ow ą.

T a k  często iuż opisywano traktyier- 
nie paryzkie; słuszną w ię c  rzeczą bę­
dzie, abym ci i o madryckich cokolw iek  
nam ienił. Poczynam od nayniższćy klas- 
sy, proszę cię w ię c ,  chcićy się naypier- 
w ć y  p rzyp atrzy ć , tym  kilku brudnym 
stołom stoiącym na targow icy : na nich 
stpią trzy lub cztery miski z ugotow a­
nym  himiento (pieprz hiszpański) i cie- 
niutkiemi kiełbaskami, a nayw ięcćy z pa­
rą i a y , co się iednak rzadko przytrafia, 
lecz za to iak naypięknieysze bułki i w ie ­
le słoniny, także d w a garnki wina; przy 
tćm  wszystkićm  siedzi stara kobićta z fa- 
ierką i w ę g la m i,  na których w  kilku 
garnuszkach gotuie hób i cocido. K oło  
p ićrw szćy  godziny schodzą sie chłopi, 
harieros, i tćm  podobny lud w  róż­
nobarwnych ubiorach; a podczas, gdy
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ow a gospodyni rozdaie każdemu czego 
kto zechce, machacha (czarnooka) d z ie w ­
czyna) śniada, czesze sw oie  czarne w ło -  
sy , i splata one. Aąuaolor w ypiie  kubek 
wina, i zasiada potćm  z kaw ałki em chle- 
ba i słoniny wygodnie koło sw oićy becz­
ki na trotuarze. Hariero pozwala sobie 
w i ę c ć y , potrzeba dla niego kiełbasy i 
garczka bobu z mięsem ; a młodzi pani­
cze , w d a w szy  się z machacha w  um iz- 
gij, marnotrawią pieniędzy. Szkoda, że ci 
nie mogę o d m d o w a ć  takich ż w a ­
w y c h  chłopaków  z czarnćmi oczyma i 
jrozpaczaiącą mi n ą ,  w  czapcebrunatney 
lub kapeluszu, z szeroką k r y z ą , albo 
tych modro - okich kataloriczyków w  
czerwonych czapkach ! Dopierobyś w i ­
dział obrazy n'e lada! P o  tamtych na- 
stępuią iak z porządku rzeczy wypada, 
botillerias ( w ła ś c iw e  garkuchnie) ; są 
ony wszędzie na dole a z ulicy prosto 
Wchodzi się dn k u c h n i , która iest ra­
zem  piwnicą i iadalnią. D r z w i  tuiay 
cały dzień otwarte: na długićy ła w c e  
stoi z winem  8 lub 10 skór kozich , o- 

artych na czterech n o g a ch , które dopó- 
i są p e łn e , dosyć zabawnie w ygląda- 

ią. W  kącie stoią na stole potrawy, 
takie sam e, iak tam b y ł y ; przy nich 
gospodarz lub gospodyni. O  stole lub 
stołku ani pom yśleć, każdy id stoiąc, 
mozzo ( k e l ne r )  nalewa w in o  ze skór 
do dzbanków ; a iedzący stoią w  koło  
stołu ; widać tu iuż wieedy ludzi w  pła­
szczach i bogatszych H a r i e r o s ,  któ­
rzy  czasem dość okazale są wypaśli.

N o ż ó w , w id e lc ó w  cum attinentiis 
tutay nie ma. -lednakowo daie się iuż 
w id z ie ć  w ykszta łcen ie; a p o w o l i ,  za- 
mieniaią się te ciemne lochy na m a ły ch  
restaurantów. Czegóż chcesz w ię c ć y  ? 
U  w ie lu  znayduie się przy drzwiach 
stolik , a na nim poroztawiane pańskie 
przysmaczki, których tam dostać można, 
niektóre nawet maią 6 do 7 półm isków , a 
gdzie niegdzie przecież daią się w i ­
dzieć obrusy, szklanki, noże i widelce. 
Przede drzwiam i siedzi zw yczayn ie  ko­
bieta z panewką i w ę g la m i , w  którćy 
przez cały dzień kasztany piecze, a m ię­

dzy odgłosąini zaymuie znakomite ma- 
drydzki m,e3rs c e : a los calientelos qua• 
tros! (gorące kasztany.) Lecz to wszyst­
ko niczem iest w  porównaniu z o w e m i 
traktyierniam i, w  których się nie w  
kuchni lecz w osobnćy izb ie ,  świetnie 
stołam i i ła w k a m i um eblow anćy iada! 
Czasem nawet iest iadalma ca łk iem  fi­
ranką zasłoniona, że sie w  nidy siedzi, 
iak na łonie  Abrahama ; tu także scho­
dzą się ludzie w yższego to n u , oficero­
w i e , urzędnicy , bogatśi mieszkańcy , 
którzy nie iadaią w  domu. L ecz  to też 
iest n a yw yższy  stopień w  tey  gałęzi 
c iw ilizacyi Madrydzkidy. B o  w  tdm, 
mieyscu nie m ó w ię  o w iększych  do­
m ach gościnnych , iako to : F  o n d a
S a n  F e r n a n d o ,  F o n t a n a  d’o r o ,  
w  których się iada a. la francaise 
iak tylko można naydrożdy. Musisz 
w y z n a ć , iż w  tym  względzie iesteśmy 
tu bardzo niewinni.

(Dokończenie nastąpi.)

N i e c o  o  A n g l i j .

( Ciąg dalszy. )

O  w o y s k u  A n g i e l s k i ć m .
Nader zaszczytnie popisyw ali się 

w o io w n ic y  angielscy w  ostatnich w y ­
praw ach , aby co w ię c ć y  na ich po­
c h w a łę  rzec w y p a d a ło ; s łuży to szcze- 
gólnićy dla bitnych w o y sk  szkockich , 
które się prawdziwie sław ą Marsa 0- 
k ry ły .

G dyby z postaw y w ięcćy , lubm nićy 
w o io w n ic ze y ,  przychodziło wnioskować 
o duchu i odwadzę żołnierza, wniosek 
tako w y nie w ypad łby korzystnie dla 
w o y sk  angielskich, osobliwie dla ofice­
rów . W y z n a ć  potrzeba, że ich ubiór 
nadaie im daleko m n iey  postaci marso- 
w ć y ,  aniżeli w oysk  innych. Oficero­
w ie  noszą m ałe  kapelusze ubrane pió­
rami D z iw n ie  się eż w y d a w a ło , gdy 
w  czasie ostatnidy w o y n y  oswobodze­
nia , mnóstwo oficerów Angielskich 
w  B r u x e l l i  porzuciło bal w śród 
naylepszćy zabaw y spiesząc na pole bit­
w y  pod W a t t e r l o o .  W ięk sza  c z ę ś ć
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gtanęfa do walki w  trzewikach i ied- 
•wabnych pończochach; wszakże nie- 
zm nieyszem  przeto hili się oni m ęz- 
t w e r a ,  iak c i,  co m ieli hóty. I ta  
m a m y  ż y w y  d o w ó d , iak mafo nieraz 
stanowi powierzchowności.

Zofnierz angielski, nie cierpi w n i-  
czóm  niedostatku podczas w o y n y . Jest 
dobrze u b ran y, dobrze pf at ny,  i iak 
tylko okoliczności i m ieyscow ość po 
t e mu ,  dobrze żyw io n y . Są to korzyści 
któremi , wszystkie prawie inne w o y -  
ska pochlubić się nie m o g ą , a które 
nie m afo przyczyniaią się do osiągnie- 
nia celu.

S ilę  zbroyną w  A n g l i i  rachuią na 
100,000 ludzi w oyska lin iio w e g o , do 
których wszakże nie są policzone w o y ­
ska kompanii wschodnio-indyyskićy, na

żofdzie A n g l i i  będące i  do ió y  sfuż-
by używane.

( Cięg dalszy następi. )

A n e k d o t a .

Z n aw ca  przepowiada! raz o wielkióy 
sztuce dramatyczney, że za pićrwszą w y ­
stawą w ygw izdana będzie. G d y przyszło 
do w y s t a w y ,  w praw dzie  nie podobafa 
s ię , iednakże nie gwizdano. Ktoś rzekf 
w te d y  do o w ego  zn a w cy  : »W idzisz 
W P a n , żeś się omylił?« »0 !« rzćcze , 
»publiczność byłaby pew n ie  g w izd ała , 
gdyby ta sztuka choć co ko lw iek  byfa  
lepsza«— »Jakto W P a n  rozumisz ? zapy­
ta go pićrw szy —  »Tak,« odpowie »że kie­
dy kto p o z i e w a ,  g w i z d a ć  nie 
może.«

R z e c zy  rozmaite.
Z  P e t e r s b u r g a .  —  Na p o c zą tk u  C z e rw c a  p o ­

w r ó c i ł  z M a ł o r o s s y i  Xż e  C e r t e l e w  Ba w i ł  tam 
la t  dw a dla  w y d o sk o n ale n ia  na mieyscu c iekaw ey 
p r a c y  sw oie y  o p i e ś n i a c h  m a ł o r o s s y y s k i c b ,
Z Komentareami do RnAdóy * t j c h , Któro p od rrzglę. 
dcm  historycznym  lu b  poetycznym  na szczególną za- 
s ługu ią  u w ag ą.  Ma ón zam iar wydad ten dosyd zna­
c z n y  z b i ó r ,  za pom ocą k a n c le rza  H rab. H u m i a n -  
c o w a .  N iedaw n o ( r. 18 18 )  sam B u m i a n c o w  
W ydał w  M o s k w i e  piękny  zb ió r  starożytnych pieś­
ni ro ssyysk ich  z n o ta m i ,  p od  nazwiskiem  z b io ru  
H i r s z y  ( C y r y l l a )  D a n  i ł o w a ;  iest  w  nim w ie ­
le  s łó w  zu pełnie  zapom nianych, wielo  o b ra z ó w  p r a w ­
d ziw ie  p oetyczn ych  , k tórych d aw n ey  p ro sto ty  dzi- 
zieyszyiu ięzykiem oddad nie raoźna. M uzyeznośd ję­
z y k a  m a łorossy y sk ieg o ,  n aw et  duch poezyi tego p r a ­
w ie  za  naszych czasów  ie szczc  bo h a te rsk ieg o  n a r o ­
d u ,  czynią pieśni iego i miłosne i  woicnnc dziwnie  
przy iem oem i dla  u i h a  c o k o lw iek  osw oion ego z  tą 
mową. Rossyanie  b a r d z o m a ł o  ią ro zu m ic ią ,  lecz  p ie ­
śni m a ło resy y sk ie  l u b i ą ,  często ie gry w a ią  na ró ż ­
nych  instrumentach , nie umieię ich iednak śpiewad 
p r z y je m n ie ;  trzeba ie  słyszed z u s t  ro d o w ity c h  Ma- 
ło rossy ia n  , z których od daw n ego czasu, a zw ła sz cza  
o d  C c s a r z o w e y  E l ż b i e t y  s k ła d a  się p ra w ie  ca ły  
c h ó r  ( k a p e la )  do nabożeństwa w kościele  d w o ru  
C e sa rsk ie go .  T erażn ieyszy  D y r e k t o r  tego chóru , 
r z e c z y  wisty  Radca S tan u  B o r t n i a n s k i  ( u r o d z o ­
n y  w  G  ł u c  b o w i  e  r.  I752  )  b y ł  sam śpiewakiem 
w  tym chorze  od dzieciństwa sw ego ,  i u c z y ł  się o d  
r,  1768 u s ław n e go  kapelm istrza  G a l u p p i e g o  w  
W e n e e y i ,  d o k ąd  kosztem  sk a rb u  b y ł  w y s ł a n y ;  
w s ł a w i ł  on się k om p ozycyam i swemi dla muzyki ko- 
ścic lney. Nad melodyią pieśni n iałorosyiskich wielu  
tu teyszych  w ir tu o zó w  d w o rs k ic h  p r a c o w a ł o , lecz

w s z e lk ie  naśladowania  i  usiłowania  , a b y  ią  w y ra z id  
w  śpiewaniu w ie rs zy  rosyyskich nie b y ł y  szczęś liwe. 
T a  m elo dyią  s łu ży  ty lk o  pieśniom m a łorosyysk im  al- 
b o te ż  p o l s k im ,  między k lo rc m i ba rd zo  b l izk ic  iest  
p o w in o w a c t w o ;  n iektóre  w  Dzienniku w ileńskim  u- 
m i c s z c z ó n c , tak n azw an e  b i a ł o r u s k i e ,  iuż maia 
i n n y  ięzyk  i  c h a r a k t e r ,  c h o c ia ż  o b r a z y  w y s ta w ia n y ch  
W nich rze c zy  dosyd maią p od ob ień stw a .  —  G d y b y  
m yś l  p ra w d z iw ie  o lbrzym ia  o zb iorze  pieśni w s zy st­
k ich dya lehtó w  s ławiańskich i p orów n a n ia  ieh m ię­
d z y  sobą , b y ła  u s k u te c z n io n a , .rzu c i ła b y  w ielkie  
św iat ło  na stan c a łe y  s ł a w ia ń s z c z y z n y , k tó ry  iesz- 
cze  desyd g r u b ą  zasłoną  iest za kry ty .

R a d zę  Xięciu C e r t e l e w ,  a b y  u w ag i  sw oie  
n ad  pieśniami m alorosyyskicm i p o r ó w n a ł  z uwagam i 
nad pieśniami u kraińskiem i , c zes k ie m i,  i m ałorus- 
kicm i w  R o czn ik a ch  T o w ,  W a r s z .  w  Pam iętniku  
w a rsz .  także w  Dzienniku  i T y g o d n ik u  W ilen .  umie­
szczonem u Niech i ta okolieznośd p os łu ży  za d o w ó d ,  
że  l iteratom polskim  i ro syysk im  koniecznie  w yp adu  
poznać się bliżey dla  wzaiemney sobie p o m o c y ,  kto- 
r e y  w szystkim  w tp o łb rac io m  S ław ia n om  inne n aro­
d y  udzielić  w  tyin za w od zie  nie m ogą. ( G a z .  L i t .  W . )

Z  G e n u i .  —  Po dcza s  ostatniey  p o w o d z i ,  k o ­
śció ł  S a n t a  Z i t a  w  kilku min utach n apełniony 
b y ł  w o d ą  tak w y s o k o ,  iż  ledw ie  N a y św ifts zy  
S ak ram en t u ratow a d m o gli;  wieś P i l a  maiącą p e łn o  
sk ład ó w  o l i w y ,  wina i innych to w a ró w  kupieckich,  
w o d a  w  eiągu iedney godzin y  całkiem  z a k ry ła  ta k  
dalece , że  w szystko zatonęło  ; na gościńcu p r o w a ­
dzącym d o  A l b e r o  s ta ła  woda 1* '/z p a lm
w y sok o .  Z w ią ze k  między naszem miastem a p rze d ­
mieściami ,  zu p ełn ie  p rze r w a n y  b y ł  dnia ł5 g o  
Października  i ieszcze na dru g i  d z ie ń ,  wodą o d ­
b y w a ć  d r o g ę  musiano.

Bcdakcjin V. K r • ( to r * . —  Drukiem J. F i l i e r  a.


